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GAZETA PORANNA.
W 4 Ł Ś Z I W A .

Sobota cłnU 1 Maja 1811 rolo.

ś m i e n n i c t w o  K r a j o w e ,  i  a  j  t  a  ń s a )
* * ik  l i t e r a c k i  w  W a r s z a w i e  r a z e m  z G az :  P o r a n n ą  piany 
k t ó r e j  w y c h o d z i ,  k o s z tu j e  n a m i e s .  z ł .  2  g r .  2 0  be*  r«w- 
n o s z e m a .  K a n t o r  G ł ó w n y  p r z y  ul:  T r ę b a c k i e j  & r .  f i 'M .

Ktlryer  warszawski następnie donosi o za- 
wczorajszem zdarzeniu:  Dwóch młodych  P od ­
of icerów Kozackich pokłueiwszy się, po je dyn ­
kowali się tejże nocy między godziną Iszą a 
2gą za oberżą  w 'Łazienkach Królewskich w 
bl iskośi i  szopy, w której j e s t  ' laboratori  um ar- 
tyleryczne bateryi  konno-kozackiej .  Jeden z 
tych Podoff ieerów został  zabity, drugi  cięż­
ko raniony,  bez nadziei pozostania przy ży­
ciu. Wkró tce  po takowych wystrzałach,  na ­
stąpiła rxplozya ma teryałów prochowych i 
złożonych tamże części f ajerwerków;  wybuch 
i huk by ły  bardzo mocne ;  szopa zupełnie 
zniszczona i w tej/.e chwili powsta ł  o g i e ń ; 
lecz nat\  d m i n s t  p rzyby ła  Straż ognio wa 
dzielnym ratunkiem nawet  w chwili pękania 
g rana tów,  ugaszała płomienie sikawkau,i,  tak 
iż wkrótce zagrażający znaczne ni szkodami 
po la r ,  zos tał  uśmierzony.  Nikt przy  tern zda­
rzeniu dzięki BOGU nie ut r aci ł  życia, nnit iź 
zos ta ł  ranionym. Z armat tamże będących ża­
dna nie została uszkodzoną.  W  skutku huku 
• wstrZąśnienia, w zabudowaniach .przyległych 
Pęk ły  szyby,  w niektórych domach usunę ły  
*ię dachówki.

Londyn 2 0  kw ie tn ia .  —  Na dzisiejszein p o ­
siedzeniu izby niższej pan I lu tne nowe  z a ­
niósł  skargi przeciw pułkownikowi  Cardigan,  
dowódcy  i i  p u ł k u  huzarów,  zap \ tu ją c  przy.  
tern czyli chłosta  wymierzana żołnierzom w 
niedzielę, zgadza się z przepisami prawa wo­
jennego.   ̂ W ciągu tegoż posiedzenia zapyty-  
wuł  Sir R. Peel  jaką d rogę rząd przedsię­
bierze względem bilu o r eje st r ac j i  irlandzkiej;

na co w nieobecności  lorda Johna Russell ,  o- 
świadezył  lord Morpe th ,  iż rząd ma zamiar  z 
niektóremi odmianami bil ten dalej popie rać.

Dzis kończą się ferie wielkanocne.  Izba 
nizsza dziś rozpoczęła  znowu swoje p os ie ­
dzenia,  izba wiższa uczyni to samu pojut rze.

Na uczcie, wczoraj  danej w Łiwerpool  na 
cześć komodora Napier,  bohater  ten miał  d ł u ­
ga mowę o sprawie wschodniej  a mianowicie o 
McJuned/ie Ałun, która brzmi następnie: W  o- 
stalnieh miesiącach w szczególniejszem zna j ­
dowałam się położeniu.  Byłem na ŚrodźR-  
tiinćm morzu,  kiedy wybuch ło  powstanie w 
Syryi,  powstanie przeciw przyjacielowi mo- 
j  mu Melnnedowi;  mogę uż \c  tego wyrażenia,  
szczycę się bowiem jego przyjaźnią.  Ibrahiiri '  
bas a n iepojmował  jak można rządzie ' i  w ł a ­
dać Syryą w sposób do celu prowadzący.  Nia 
o t rzymał  on pot rzebnych  przepisów,  skutkiem 
czego zwyczajem wschodnim dążył  do mety,  
a tak odstąpi ł  od spo sobu  j akim br ’neia nasi 
chrześcijanie syryjscy pragnęli  hyc rządzeni.  
Powstali  oni, a Mehmed  Ali silnv i s tanowczy mąż 
zwalczyć ich postanowił .  W ys ła ł  za tem prze ­
ciw nim wielkie siły, i mimo naszego gabinetu 
zabiegów, u da ł o  mu  się uśmierzyć powstanie,  
l o  wszystko od by ło  się w sposób przyzwoity,  

a okrucieństwa dzieli tylko jed< n t rwały.  P o ­
wstanie lo jednak odnios ło swoje korzyści,  s k ł o ­
niło bowiem minis trów różnych krajów,  do za­
warcia traktatu z d. 15 lipca, dó uwolnienia Sv- 
Vvi od  ciemięztwa, bo na to injie zas ługuje  D o ­

s tępowanie M e h m e d a  A l e g  o. —  Z porzą­
dku godności  b y łe m podówczas najstarszym 
wCaeretn morsk im na wybrzeżu syryjskietn."—
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ski cm.  T ra k t a t  p r z y b y ł  ci. 10  września  i by ­
ł o  m a ło  cza su  do s t racenia ,  na leaż ło  koniecznie  
o d  r azu r zecz  u ko ńcz yć ,  aby  un iknąć  n a j g o r ­
s zego  z ła ,  eu rope j sk i e j  wojny .  D wojako  w y ­
p a d ł o  dzia ł ać .  J ako  a d m i ra ł  i j e n e r a ł ,  winic-  
n e m  b y ł  u ż y ć  na j l epszych ś r od ków  r o z u m u  i 
sztuki ,  i c ieszę się g dy  wy zna ć  mog ę ,  źe w p r z e ­
c iągu .mie s iąca ,  u d a ł o  się nam wygnać 100 ,000  
eg ipską  a rmią  i o sw o bo dz i ć  m ieszkańców Li- 
b a n o n u .  L e c z  n ie  na tein koniec.  Miel iśmy 
m a ł o  woj ska  i o k o ł o  10 ,00 0  t u r eck i eg o  żo łn i e ­
r za ,k i e dy  p r zec iwn ie  h u f c e M e h m e d a  do 6 0 . 0 00  
ludzi wyn os i ł y .  W k r ó t c e  po  za jęc iu  Akry na 
ok ręc i e  l in iowym wys ł an o  mię do  Aleksandryi  
Z im a  zbl i ża ła  się,  a ja wz i ą ł em na s iebie p o d -  
k aż d y m  w zg lęd em  wielką  odpowiedzia lność ,  
p r z ed s t a w u ją c  M e d m e d u w i  w a runk i  pok o ju ,  
g d y ż  niemi.ałem ins t rukcy i  ani o d  r ządu  a n ­
g ie l ski ego,  ani od  mo i ch  p r ze ło żon yc h .  Po  
t r z ec h  czy cz t e r e ch  dniach nar ad  lecz nie takich 
j a k  zwykle  mie j s ce  mają u ł o ż o n o  wa runk i  a w 
cz te ry  dni  p o t e m  zawar ty  zos t a ł  i podp i s any  t r a ­
ktat .  Sądzi ł em,  że wo jna  w Syryi  i Eg ipc i e  j u ż  się 
sk o ń cz y ł a .  G d y  j ed nak  t r ak t a t  p r z y b y ł  do  
Ko ns t a n t yn o po lu ,  od rzu c i ł a  go Po r t a ,  p r o t e s to ­
w a ł  p rzec iw n i em u  p o s e ł  angielski  a w ła dz e  
Sy ry j sk i e  go  znis zczy ły .  W ó d z  nacze lny  o g ł o ­
s i ł  go  p r z e d w cz es n y m  i be z  upow ażn i en i a  z a ­
w a r t ym ,  a c a ł a  sp r a w a  na  n ow o  rozpoczę t ą  b yć  
m us i a ł a .  Lecz  m a m  nadzie ję  i p r z e ko na n y  j e ­
s t em,  że sob i e  p r zy p i s ać  m o g ę  wydalenie  
e g ip c y a n  z Syryi ,  a to p r a w ie  mi m o  nieyy-ła- 
ś c iwych  w a r u n k ó w  za ł oż on yc h  Meh m edo wi ,  
w a r u n k ó w  k tó rych  on p r zy j ą ć  n i e m ó g ł  be z  
spraye i i n ia w c a ł y m  k ra ju  powst an i a  i r o z d w o ­
jeni a ,  n iezgody  yv rodz in i e  swojej  i b u n tu  w 
i ąd ow em  i m o r s k i e m  yvojsku. S łuszni e  u c z y ­
n i ł ,  ze  wzga rdą  o d r z u c a j ą c  wa runk i ,  k tó rych  
część  l i be ra lną  j e d na kż e  p r z y j ą ł ;  zn ió s ł  syvo- 
j e  m on o p o l e ,  zniós ł  niewolni ctwo,  a c a ł e  j e g o  
żądani e  ogran i cza  się na pozos t awieniu  go  p r z y  
• p o k o j n e m  pos i adan iu  Eg ip tu ,  ab y  m ó g ł  c a ł ą  
spr ężys to ść  sycoj ąna  j e g o  ucywi l i zowanie  o b r ó ­
cić: »gdyż,  mówi  o r t , " z a n i e c h a ł e m  wszelkiej  
myśl i  p od bo ju . "  U w a ż a m  yvięc za o b o w i ą ­
z e k  o g ł o s i ć ,  że ba szę  mieni ę  by ć  h o n o ­

r o w y m  i s z c z e r y m ,  źe on  o d  począ tku  do  
końca  z wielką po s t ępoy ra ł  prayvośeią.  W y ­
d a ł  on  ok rę t a  S u ł t a n a ,  u p r o w i d o w a ł  f l o­
tę w zapasy,  armii  swo je j  za lec i ł  us tąpienia  
Ł TV  * p o s t aw i ł  kraj  na s t op ie  p o s ł u ­
szeństwa  ku S u ł t an ow i .  Ale Po r t a  z ł ych  w tej 
sp r awie  mia ł a  doradcóyy.  D o w ó d z c a  wo j sk  
t u r e ck i ch  mia ł  t a j e mn y  rozkaz  wywiedz ieć  się 
o  s i łach  Meh m eda ,  napaść  na nie,  j e że l i b y  
s ł a b e —-lub dozyvolic wyjścia,  j e że l i by  m o c n e  
b y ł y . — Kolega  mó j  nazwi sk i em S tua r t  i p u ł ­
kownik  Mi tschel  p ro t es towa l i  p r zec iw  t a k i em u  
pos t ępo wan iu  po r ty ,  szczęśc iem nie bez  sk u ­
tku.  Z  Syryi  u s t ąp iono ;  yvojska M eh m e d a  A-  
l ego  w róc i ł y  do  o j e z y z n v ,  a s ł uszn ie  t e r a z  
w y p a d a  r a ch o w ać  na sp r aw ie d l i w ość  po r t y  i 
sp r zy m ie r zo n y ch  z nią m o ca r s tw .  W  c z a ­
sie d ł u g i e g o  w Eg ipc i e  poby tu częs to m i e ­
w a ł e m  sp o s o b n o ść  rozmawian i a  z M e h m e -  
d em .  J e s t  to cz łowie t t  k t ó r e g o  w e d ł u g  e u ­
rope jski e j  skali m ie rzyć  riie w y  pada,  mier ząc  go  
zaś w e d ł u g  skali wschodni e j ,  śm ia ło  r zec  m o ­
żna,  iż ż aden  kra j  na wschodz i e  ba rdz i e j  l i ­
be r a ln e go  i p r o s to d us z ne g o  nie posi ada  męża .  
Mia ł  on s p o s ob no ść  p r ze szkadzać  n a s zem u  
hand lowi  i zw iązkom pocz.toyv.ym, ale ozna j ­
m i ł  iż nie p rowadz i  w o j n y  z Anglią,  lecz z p o ­
s ł am i  w Ko n s t a n t yn op o l u .  W s p o m i n a ł e m  o 
ch y b io n y m  celu na ło ż o n y c h  p r ze zeń  m o n o -  
polóyv i o d e b r a ł e m  odpor t  iedź n a d s p o d z i e w a ­
ną.  » Jes t em zawsze  monopol i s t ą ,  r zek ł  M. l i ­
me d  Ali« zna jdu j ę  się w s t o sunkach ,  z m u ­
szaj ących mię  do tego;  ale wy angl i cy  j e ­
s teście także monopol iśc i ;  waszym m o n o p o l e m  
j e s t  handel  zb oż a .« R ad z i ł em  baszy d o z w o ­
leni e wolnej  na Nilu żeglugi ,  j a ko  wielce dla 
handlu  eg i p s k i e go  korzys tne j .  Basza zgadz a ł  
się na te ko rzyści ,  lecz o d p o w ie d z i a ł ,  »nie 
z apo mi na j  pan,  źe j e s t e m  o r i en t a l i s t ą .— W wa­
szy m w ła sn y m  k ra j u  i s tniał  dawn ie j  m o n o ­
pol  na ko rzy ść  wschod n io - i ndv j sk i ego  t o w a -  
rzys twa ,  is tniał  lat wiele aż zu p e ł n i e  zn i es io ­
ny  zos t ał ,  mus ic i e  więc i mn ie  wiele p o z o ­
s tawić czasu ,  a b y m  u sku t e czn i ł  to co za do ln  a 
uważam. Skoro w t e m  u j r zę  w łasną  mo ją  k o -



n ysc, nie mi większej nie sprawi przyjem no­
ści, jak w cały m Egipcie  i na Nilu dozw olenie  
w oln eg o  anglikom handlu. Czekam tylko aby  
mi Anglia oznajm iła , co żąda a wszystko dla 
niej uczynię. Interes nasz je s t  spoiny. W y  
pragniecie  drogi do Indyj wschodnich' ja po-  
"•zebuję w aszego handlu. P ow ied z  mi pan 
tylko, c zeg o  w ym agacie ,  a z największą rado­
w ą  wszelkim waszym życzen iom  zadosyc' u-  
czynię.K M ów iłem  także z nim o korzyści  
zaniechania handlu niewolnikami. Basza 'zu­
p e łn i e  jak ja rzecz tę p o jm o w a ł .  .B rzyd zę  
*ię niewolnictwem , m ó w i ł ,  lecz religija nasza, 
ca ły  nasz byt towarzyski, dozwalają go. Cóż  
mam poeząc? Ile czasu w y  potrzebujecie  na 
zniesienie go? Ile milionów strwoniliście  nim 
je  c. i ko wicie zn iszczyć zdołaliście? Ja nie  
marn pieniędzy', Religia kraju występuje tu 
naprzeciw  mnie, cóż  m ogę  uezynic? Z osta ­
w cie mi czas i pokój a przyrzekam że m o n o ­
polów  i niewolnictwa wcale w Egipcie  nie b ę ­
d z ie . .  Gdy M ehnied Ali u czy n ił  wszystko  
co  je s t  w m ożności ludzkmj, i o trzym ał o b ie ­
tnicę że b aszos tw o  Egiptu  przy nim i rodzi­
nie j eg o  dziedzicznie pozostanie, p r z y b y ł  do  
n ieg o  turecki koimnissarz, m ów iąc:  .C h c e m y  
z Egiptu uezynic baszalikat, a . syn twój ma  
po tobie następować t. j. nie ma n a s tęp o ­
wać b ezp o śr ed n io ,  |ecz my w y b ierzem y  
na następcę tego z twych s y n ó w ,  które­
g o  zdolnym  na to b y e  u zn a m y . .  _  Nie  
je s t  że to zasiewać n iezgodę yy rodzi­
n ie?—  T en  warunek o d rzu cił  basza mówiąc-  
•Jbrahima baszę za syna ob ra łem  i na następcę  
m eg o  w y ch ow a łem . Ma on 5 0 ,0 0 0  wojska  
pod s woj cm i rozkazy, gd yb ym  w ięc  ch c ia ł  
źi° odsunąć, wystąpi przeciw mnie. N ie m o tę  
zaten, przyjąć w aszego w arunku..  Innym cię­
żarem który nań w tłoczy ć  chciano, b y ło  mia- 
nov>anie p rzez f,ortę wyższych oficerów. M e h -
“ >e Ali od p ow ied zia ł że  w takim razie w oj-  
*U°  ,» °  f^ m h ac  nie będzie, i ten także wa- 
runeit odrzuaił .  Mam nadzieję,  że p ję Cr m o -  
cars w, a przynajmniej cztery, które mają pra-

M°1 mcda “Al1''' ° a P° 1Cie sPrawiedl*wości dla M ehm eda A h  go, p o  tóm m z p t k i e m  CQ wi.

ztały  naostatek oddadzą mu prawdziwy za- 
r/ad Egiptu i zapewnią dziedziczne posiada­
nie tego kraju. Skoro to uczynią je s tem  m o ­
ralnie przekonany że  żaden kraj tyle jak A n ­
glia z takiego porządku rzeczy nieodniesie ko­
rzyśc i , .

M o r n i n g  C h r o n i c i e  pisze  
now y minister R  i f a a t B e j ,  dawniej p o se ł  w  
w Wiedniu, w ciąg łych  b y ł  stosunkach z K się .  
ciens Meternichem i na pierwszej konfereneyi  
przyrzek ł internuneyuszowi austryjackiemu,  
ze wkrótce ukaże się now y h a ty sz er j f  ze zmia­
nami odpowiadającemi życzeniom  Austrvi. W  
skutku tego W iedeński gabinet m iał p o s ło m  
sw oim  w Paryżu i L on dyn ie  wydać n ow e  in -  
strunkeye, nie ma już więcej wątpliwości o  ry-  
ch łem  i ostatecznem podpisaniu p rotokó łu  toń- 
djnsk iego .

P aryż 21  k w ie t— Król zesz łej no cy  w róc ił  
z r otaineblecu do zamku Tuilleries. W p ią ­
tek spodziewani tu są Królestwo Ich.ność b e l-  
gicc}'. Książe Joinrille w końcu b. tygodnia przy­
będzie  także z Cherbourg. Program at nastąpić 
mających uroczystośc i je s t  takiej treści: I g o  
Maja publiczne przyjęcie u dworu. 2 g o  Chrzest  
hrabiego Paryża w kościele katedraiuym N o tr e  
Danie. D oręczen ie  przeznaczonego  dla J. K 
W ysok o śc i  miecza przez radę municypalną*  
Wielki obiad u Króla. W iecz orem  illuminacya  
i fajerwerki na Quai d’ Orsay.' 4 to  K rólestw o  
Jmei przyjm ować będą damy. 6 to  W ielki k on ­
cert w galery i Luwru.

Na g ie łd z ie  dzisiejszej w  skutek w yższych  
kursów w L ondynie  i tutejsza renta podn ios ła  
się. W końcu jednak znow u spaciła z p o w o ­
du w y p ła ty  pożyczek.

B r u k se l la  21  k w ie t . —  R ozkazem  Królew -  
S4IU1 postanowiono, iż nadal nikt nie zostanie  
sekretarzem le-gacyi, kto niema stopnia d ok to-  
ra ’ to c u m  la  u d  e, lub nie z ło z y  d o w o d ó w  
zdolności swojej, przed  wyznaczoną na ten ce l  
kommissyą.

K o n s t a n t y n o p o l  7 k w ie t .—  Gazeta turecka  
T a k w i m i  W a k a y i  z d. 6  k w i e t n i a  zawiera  
hrman Sułtariski do w ielk iego W ezyra  z ok a .
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*yf oddalenia ministrów Reszyda i Fethi  Ah- 
meda baszy.

nO ^m ^iT O SC M
O św iata  w  T u rc ji .  Z dzieła,  k tóre  n ieda ­

wno  wyszło w Berlinie |>od nazwą: »Publicz­
ne życ ie  w  T u r c j i  z  ro k u  1835 do  18 39,« 
umieszczamy tu niektóre najważniejsze szcze­
góły:  »Euro pejczy ko wie!« u t rzymuje autor
tegoż pisma, »ani sobie wyobrazić mogą,  na 
jak niz i im s topniu,ś ród wielu innych,  na wcho ­
dzie oświatą stoi. Turek ,  k tóry czy lad i pisać 
umią,  zowie się ju? haliss, to jest  uczony;  na 
nauczeniu się pierwszego i ostatniego wiersza 
z Koranu  kończy się j e go  wychowanie,  i b a r ­
dzo ma ła  części T u rk ó w  zna dokładnie p ie r ­
wsze początki rachunków.  Jeden z dygnitarzy 
tureckich,  którego by między niemi najoświeceu- 
szym nazwać można,  wierzył  w wróżbę i wy­
kładanie spów. O  kształcie kulistym zj, mi 
naszej nie m ó g ł  po wziąć źadpego wyobraże ­
nia i tylko z grzeczności ,  i dla tego, żeśmy 
uporczywie p rzy  tern obstawali ,  przyznał  na­
reszcie,  iz ziemia nie jest jak talerz płaska 
P rócz  renegatów,  nikt tu nip mówi jakimkol­
wiek językiem europejskim,  i wielu T u rk ó w  
piastujących wysokie urzędy,  dla n iezna jomo­
ści pisma, każe sobie czy lad listy, które otrzy­
mują w swoim narodowym języku.  P rzypo­
minam sobie j ednego  j ene r a ła  dyryizyi; z wiel­
ką on radością piórem z trzciny kreśl i ł  sw o­
je  nazwisko, aby dał  poznać,  że j e s t  ba rdzo 
uczo ny ; nauczy ł  się on tej sztuki od swego 
k a t jb a  czyli pisarza. Do opisu tesm. który 
bynajmniej  nie jes t  przesadzony,  nie należy li'- 
czyc- tych młodych Osinańczykow.  którzy z 
wielkim pożytkiem dla kraju wykształcili się 
w Europ ie .  Mężowie ci na przyszłość zas łu ­
żą się wielce swojej ojczyźnie.  Suł tan Mah­
mud  pierwszy rzuci ł  to ziarno, ale niestety nie 
doczekał  się owoców!

Gazeta lwowska pisze: Dnia 16go maja u-
płyn ie  rok,  jak opuści ł  tutejsze miasto nasz 
rodak  Korneli  Szlegel,  młody,  utalentowany i

pe łen  nadziei malarz,  który odbywszy  kurs 
nauk prawie czte'roletni w sztuce malarskiej w 
stolicy Państwa Auslryjackiego,  w Wiedniu,  do ­
skonali  się teraz w Mnichowie,  w g łównem 
mieście Państwa Bawarskiego,  owem to ogni ­
sku sztuk pięknych w Niemczech,  pod s ł awnym 
profesorem kompozycyi  Sc hnor rem ,  i nim do 
sali kompozycyi  przyję tym został,  musiał  się 
wprzód wykazać własnej  pracy utworami,  k tó ­
re były;  I) Madonna z dzieckiem. 11) ■Łokietek 
na łożu śmierci  b łogosławiący syna Kaźmie­
rza, 111) Odkryc ie  żup solnych w Wieliczce 
przez ś, Kunegundę .  W  prźejeżdzie przez. 
P ragę  do Drezna powziął  myśl zrobienia p rzy­
sługi dla Muzeum narodowego  czeskiego w 
Pradze,  odrysowawszy w g łówn ych  zarysach 
Zaboja na skale śpiewającego,  onego  to b o h a ­
tera z Rękopisu Królodworskiego.  Pokaza­
wszy t en szkic kilku w uczonym świecie znanym 
mężom, mianowicie cz łonkom wspomnionego 
Muzeum, pozyskał  nie tylko największe ii h za ­
dowolenie,  ale i przyjęcie tego rysunku do zbio­
rów muzealnych.  Ź Drezna, gdzie kilka miesię­
cy spędził  na pracowaniu w sławnej  tamtejszej  

• g a h i r i  obrazów,  udawszy się do Mnichowa,  
przeniós ł  ów mały  rysunek na p łó tno y» wiel­
kim formacie,  o c z e m  tak sam pisze w liście do 
swego  ojca pod dniem 28 marca r. b: »Mój yvy- 
źej yvspomniony obraz,  wystawiający Zaboja 
na skale, nad  którym przeszło p ó ł  roku p r a ­
cowa łem,  niebawem ukończę,  i wkrótce do 
Pragi na wystawę sztuk pięknych odeszlę.  A 
gdy ta już się rozpoczęła,  zatrzymano nań u- 
myslnie miejsce z po t rzebnem śyvintłeni. K o ­
szta przesłania wzięło na siebie Muzeum cze- 
ssie z tym yyyraźnym yvarunkiem , iż gdyb ym 
nawet  żądał  go mice napoyyrót yvMnichowie 
lub "w innem jakie'm europe jsk iem mieście, 
gdzie j iodobna wystawa sztuk pięknych się 
znajduje,  to Muzeum narodowe  czeskie w P r a -  
dze poniesie wszystkie koszta tej przesyłki .  
Wysokość tego obrazu  wynosi  5 stop 8 1/  ca ­
li, a szerokość 4 s t ó p  i 11 cali.

W i e l k i  T e a t r .  —  Dziś k o t n e d y a .  C órka  A -  
d w o k a ta \— k o m e d y o - o p e r a .  B ie d n y  Rybak*


